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POZNAŃ, 12 maja.
Dzienniki pruskie i ta część austryackich, 

które dmą w pruską trąbkę, wydały sobie, jakby 
się zdawało wspólne hasło, ażeby przedstawiać 
usposobienie rządowych sfer berlińskich jako naj- 
pokojowsze w świecie, zwalić natomiast na Fran- 
cyą podejrzenie, że ona to zakłóca lekkomyślnie 
spokój, którego świat tak mocno jest spragniony. 
Zapominając o wniesionćm już przed pół rokiem 
i przyjętćm przez parlament niemiecki prawie 
o landszturmie, naciskającym szyszak wojskowy na 
głowę całój męzkićj ludności Niemiec, wytykają 
ciągle jeszcze Francyi, że uchwaliła prawo o ka
drach wojskowych. Nie dzisiejsza to już prakty
ka- znana ona jest dostatecznie z dyplomatycznych 
not, które poprzedzały naprzód wojnę austryacką 
z roku 1866, późnićj wojnę francuską z roku 
1870; ma ona na celu, by wmówić w narody 
i rządy zagraniczne, nim przyjdzie rzeczywiście do 
wojny, że zaczepiająca strona uległa tylko potrze
bie bronienia własnćj egzystencyi. Podaliśmy już 
dawnićj niektóre głosy dzienników niemieckich, 
lub przez niemieckie dzienniki z innych źródeł za
czerpnięte, dziś zaznaczamy jeszcze niektóre: Do 
K o e 1 n. Z t g piszą z Paryża, że wobec ciągle 
jeszcze powtarzającćj się, pierwotnie w P a r i s 
Journal i w Liberté podanéj pogłoski, ja
koby rząd niemiecki za pośrednictwem swego woj
skowego pełnomocnika v. Biilow podał był notę, 
mającą zaznaczyć, że naród niemiecki czuje się 
zaniepokojonym z powodu nie całkićm. pokojowego 
usposobienia Francyi, rząd zaś niemiecki uważa, 
że francuska organizacya wojskowa maićj pokojowo 
wygląda, niż francuskie oświadczenia — że wobec 
tćj pogłoski pokazuję się potrzeba zaznaczyć : po 
pierwsze, że pełnomocnik wojskowy v. Biilow noty 
takiéj wręczyć nie mógł, ponieważ przekazanie 
dyplomatycznego dokumentu nie należy do atrybu- 
cyi wojskowego attaché ; powtóre, _ że szef misyi 
niemieckiéj również noty takiéj nie wręczył. 
National Ztg zamieszcza korespondencyą 
z Pesztu z dnia 9 b. m., według którćj wiedeń
skie sfêry polityczne mają być niemało zaniepoko
jone z powodu „zbrojenia się“ Francyi. Mają się 
tam obawiać, że rząd niemiecki może się uczuć 
znaglonym do wystósowania Francyi. zapozwu, by 
zaniechała dalszych przygotowań wojennych, co w 
każdym razie mogłoby spowodować niemiłe za- 
wikłania. Korespondent dodaje z swéj. strony 
uwagę, jak to charakteryzuje usposobienie naro
dów, iż każda podobna wiadomość wzburza do 
gruntu opinią publiczną i to w kierunku,, bynaj
mniej francuskim zachciankom, odwetu nie. przy
jaznym. Zresztą powszechne jest mniemanie, że 
demonstracya pokojowa ze strony mocarstw pół
nocnych, na którą się zanosi, ochłodzi dostate
cznie wojenne porywy Francuzów. — Vossis c h.e 
Ztg wreszcie zastanawia się z powodu odwiedzin 
carskich w Berlinie nad „niepokojem, który chwi
lowo nad Europą zapanował“ i powiada, iż łatwo- 
by być mogło, że nawet i ten zjazd cesarzów 
dwóch mocarstw wschodnich wyzyskanym zostanie 
w myśl „polityki zaniepokojenia“ i w ten sposób
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Nie podpadało źadnćj wątpliwości, że na ten 
Kościół unicki, rozwijający się tak szczęśliwie ofia
rami Józafata i Rutskiego, zwrócone były oczy 
z dwóch najnieprzyjaźniejszych mu punktów: z Mo
skwy i Carogrodu, - i że ztamtąd ciężkie spa- 
dną próby i niebezpieczeństwa, a uderzą przez 
najsłabszy punkt, przez Kijów i Kozaczyznę. Nasi 
politycy przez obojętność dla kwestyi. religijnéj, 
przez ustępstwa czynione, które im się zdawały 
najtańszemi w tym względzie dla Rzeczypospolitej, 
dozwolili temu miastu uróść w prawdziwą cytadelę 
schizmy. Zaporożanom, których głowa wcale nie 
bolała o to, jakiego byli wyznania, bardzo było na 
rękę stać się protektorami nibyto uciśnionej reli- 
gii ; nadawało to ich rozbojom pewny pozór mo
ralny, pewną myśl jakąś, bez ktôréj i ich swawola 
i ambieya ich przywódzeów stałaby nago, jako 
niczém nieusprawiedliwione bunty, a eo większa, 
nadawały im pewną łączność z milionami chłop
stwa poludniowéj Rusi, zaniedbanego rozmyślnie 
pod względem religijnym. Mądre te mózgi w se
nacie, w izbie poselskiéj i kanclerstwach nawet 
królewskich nie widziały tego, co przejrzał mnich

będzie tłómaczonym, jakoby Rosya i Niemcy stały 
po jednćj stronie, Austrya zaś i Włochy no dru
gićj ; pierwsze z zamiarem zniweczenia Francyi, 
drugie z życzeniem powalenia protestanckich Nie
miec i doprowadzenia do tryumfu papizmu.

Inaczćj na sprawę tęzapatiują się dzienniki an
gielskie i angielscy mężowie stanu. Organ lon
dyńskiej City, ów Times, który zwykle całą swą 
sympatyą obdarza protestanckie Niemcy i bezwa
runkowo podziwia śmiałą politykę księcia Bismarcka, 
tym razem niedwuznacznie okazuje niezadowolenie 
swe z zaczepnćj postawy Niemiec w obec Francyi 
i wyraźnie powiada,' że teraz cała odpowiedzial
ność za zaburzenie pokoju i wywołanie strasznego 
widma wojny spadłaby na niemieckich mężów stanu. 
Podobne usposobienie pomiędzy politykami angiel
skimi wywołało tćż interpelacyą sir Charles Dilke 
w Izbie niźszćj, na którą podsekretarz stanu w mi
nisterstwie spraw zagranicznych, p. Bourke odpo
wiedział na wczorajszćm posiedzeniu, iż z radością 
może zaznaczyć, że jeszcze tego rana rząd ode 
brał z Berlina zapewnienia uspokająjącćj treści. 
Dodał w końcu, iż jest nadzieja, że wszelkie obawy 
względem naruszenia pokoju europejskiego na te
raz usunięte.

Przy wyborach do Izby poselskiej z łona 
mniejszych właścicieli ziemskich otrzymał rurnuń- 
s k i rząd znaczną większość; z 33 krzeseł przypa- 
dło na opozycyą tylko 6. Od niedzieli'tćż nie po
nowiły się już rozruchy w Bukareszcie; z powodu 
jednak panującego jeszcze dotychczas wzburzenia 
umysłów wydał prezydent miasta proklamacyą, 
w którćj wzywa ludność, by się nie dała porywać 
do wybryków.

Nowoutworzone ministerstwo greckie pod 
auspieyami ultrademokratycznego prezesa Tricoupi 
nie cofa się, jak się pokazuje, przed radykalnemi 
środkami. Postanowiło ono podobno jednym za
machem nie tylko Izbę deputowanych rozwiązać, 
lecz zarazem i wszystkich posłów greckich przy 
dworach .zagranicznych odwołać, i uniwersytet, 
ateński, przed niedawnym czasem z powodu zabu
rzeń zamknięty, na nowo otworzyć i wreszcie 
wszystkie prefektury, oraz urząd ateńskiego dy
rektora policyi nowymi ludźmi obsadzić.

Izby w Buenos Ayres otworzone zostały 
w dniu 9 bm. orędziem prezydenta, w którćm za
powiedział ważne reformy w administracyi i obszer
ną amnestyą za polityczne przestępstwa. Oświad
czył dalśj prezydent, że zamierza wpłynąć na za
łatwienie nieporozumień, powstałych pomiędzy pe- 
łudniowo-amerykańskiemi państwami. — Według 
wiadomości nadeszłych z Uruguay wybuchły 
tamże rozruchy. Rząd przedsięwziął energiczne 
środki.

Z dniem 10 bm. wstąpił sejm galicyjski 
, w końcowy okres swojćj działalności. Dotąd — 
pisze Gaz. L w. — punkt ciężkościustawodawczćj 

! pracy spoczywał w komisyach a obecnie przenosi 
i się do pełnćj izby. Posłowie otrzymali już projekt 
• ustawy propinacyjnćj ze sprawozdaniem komisyi 
a pod prasą drukarską znajdują się już dwa pro
jekty ustawy drogowćj wypracowane przez więk
szość i mniejszość komisyi. Są to dwie najgłów

nieuczony i w samotności żyjący w gorliwości swo
jćj dla chwały Bożćj i co im powiedział, jak się 
to pokazuje z odpowiedzi Józafata na list Leona 
Sapiehy. Do tćj wysokości pojęć politycznych po
bożnego prostaczka nie mogli się podnieść i światli 
historycy nasi, którzy w trzy wieki potćm przed
stawiali i oceniali przebieg tych wypadków. Lecz 
wróćmy do opowiadania.

Nagłe zjawienie się na Rusi Teofana IV, pa- 
tryarchy jerozolimskiego, zagroziło silnie Uuii ko
ściołów. Jerozolima za małćm była polem dla te
go Greka, z Peloponezu rodem, dla jego zdolności, 
ambicyi i intryg; niebawem tedy znalazł się w Ca- 
rogrodzie, gdzie zyskawszy od tamtejszego patry- 
archy Tymoteusza pełnomocnictwo bez granic do 
wszystkich Biskupów ulegających wschodniemu Ko
ściołowi, udał się do Moskwy, gdzie bawił 2 lata. 
W marcu 1620 roku wspaniały wjazd odprawił do 
Kijowa przy huku dział, biciu w dzwony i odgłosie 
pieśni pobożnych. To wystawne przyjęcie urządził 
mu hetman kozacki Konasewicz, który rzucając się 
mu do nóg, oddał na jego rozporządzenie siebie 
i wszy-tko, co miał; spowiadał się głośno z tego, 
że podniósł broń przeciw ludziom jednćj z nim 
wiary, to jest Moskalom, na rozkaz królewski i o- 
biecał poprawę, a usłyszawszy z ust Teofana stó- 
sowną naukę i upomnienie, otrzymał rozgrzeszenie. 
Rozpoczęły się gwarne i tłumne narady: jedni 
chcieli natychmiast wojnę wypowiadać Lachom 
drudzy wymordować'- wszystkich Biskupów tak ła
cińskich jak i ruskich, umiarkowańsi samymi kon- 
tentowali się unitami. Stanęło na tćm, że miano 
otruć Rutskiego, a gdyby się to nie udało, sześć
dziesięciu ludzi miało być nastawionych na jego

niejsze sprawy a obok nich wiele innych drugo- i 
rzędnych opracowały już ostatecznie różne komi- 
sye. Ostatnie sesye sejmowe poświęcone będą jak 
zawsze rozprawom nad budżetem, który w tym 
roku znacznie się różnić będzie od poprzednich. 
W Izbie przy kilku sprawach dobitnie zamanife
stowano potrzebę oszczędzania siły podatkowćj 
kraju a wnioski stawiane w imię tego hasła zy
skiwały dotąd zawsze większość głosów. Komisya 
budżetowa działa zgodnie z tą tendencyą Izby 
i stara się usilnie zastósowaó wydatki ściśle do 
rozmiarów rzeczywistćj potrzeby i siły podatkowćj 
kraju. Wydatki pożyteczne, ale dające się odro
czyć do lat następnych, są silnie zagrożone najpierw 
w komisyi a potćm w Izbie.

Nordd. Allg. Ztg zamieszcza artykulik 
inspirowany, w którym wspomina, że wyższe kato
lickie duchowieństwo zamierza w roku bieżącym, 
jako jubileuszowym, zarządzać „nadzwyczajne“ 
procesy e. Wymagane przepisami prawa o sto
warzyszeniach z dnia 11 maja 1850 roku zezwole
nie policyjne ma według reskryptów ministra spraw 
wewnętrznych i ministra wyznań wszędzie zostać 
odmówione, ponieważ wśród obecnych okoliczności 
należałoby się przy sposobności takich procesyi 
obawiać zaburzenia publicznego spokoju i po
rządku.

Przemówienie
posła

Emila Czarlióskiego,
Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 

podczas rozpraw nad projektem do prawa o kla
sztorach, zabrał głos przy § 5 poseł nasz p. Emil 
Czarliński i powiedział, według Dzień. Po
znańskiego, co następuje:

Panowie! Niezwykłą jest to rzeczą zgłaszać się 
do słowa przy końcowym paragrafie projektu. Przecież 
przy paragrafie tym zachodzą pewne okoliczności i dla 
tego musicie mi panowie pozwolić na wypowiedzenie 
kilku słów w tćj mierze. Przykro mi, że nie mógłem 
zabrać głosu przy jeneralnój dyskusyi, bo byłbym różne 
poruszył rzeczy, o których nie było tu jeszcze mowy. 
Byłbym n. p. przytoczył fakt historyczny, który do
tknięty tylko nieco w dniu wczorajszym, wywołał wiel
kie wrażenie. Pomiędzy innemi byłbym w jeneralnój 
dyskusyi dotknął spotkania, jakie miało miejsce przed 
bramami Paryża, naturalnie tylko par distanee, po
między królem pruskim a wielką lożą paryzką. Nie po
zwalają mi tego ramy § 5. Pomimo tego muszę dotknąć 
motywów projektu, bo § 5 poleca ministrom spraw du
chownych i spraw wewnętrznych, aby prawo wprowa
dzili w życie. Wedle mego zdania zaznaczono już, iż 
motywa zawierają wiele rzeczy zbytecznych a z drugiój 
strony nie powiadają tego, cobyśmy chętnie wiedzieć 
chcieli. W motywach' nie dostaje móm zdaniem faktów, 
któreby udowadniały niemoralnośei po klasztorach. Ja 
widzę w motywach pewną obawę poruszania takich rze
czy, 'zapoznanie i nie uznanie tego, co klasztory zrobiły 
dla Kościoła i ludzkości, a z drugiój strony brak wielki 
w motywach otwartości i nic nie można w nich znaleźć, 
coby uzasadniało konieczność zniesienia klasztorów ze 
względu na moralność. Dowodu na to nie znalazłem 
w motywach, a to co w tćj mierze powiedział p. mini
ster, nie jest również dowodem.

zabicie. Chytry Grek spokojnie przysłuchiwał się 
temu; miał on plan gotowy dla zakłócenia Polski 
nie tyle może w interesie Moskwy, ile, jak się 
zdaje, Turcyi, wydającćj wojnę Rzeczypospolitćj. 
Wygotował on list pasterski pełen miłości ojcow- 
skićj do wszystkich dyecezyi ruskich i schizmatycy 
wszystkich miast większych wysłali deputacye do 
Kijowa; tak Teofan w jednćj chwili zajął najnie
bezpieczniejsze dla Unii stanowisko. Zuchwalstwo 
jego doszło do najwyższego stopnia, kiedy targnął 
się na prawo królewskie nominowania biskupów 
i tak przy zamkniętych drzwiach kościoła i osło
niętych oknach poświęcił na metropolitę Joba Bo
reckiego, Meleciusza Smotryckiego na arcybiskup- 
stwo Połockie, które Jozafat prawnie zajmował 
i dla wszystkich dyecezyi naznaczył pasterzy ze 
swojego ramienia, zostawiając naturalnie wprowa
dzenie ich na ich stolicę przemocy kozaków lub 
gwałtowi i buntowi wiernych przeciw władzy kró- 
lewskićj. I tak schizma w Polsce znalazła się 
z najzupełniejszą swoją hierarchią kościelną usta
nowioną w imieniu patryarchy carogrodzkiego. 
Energia Boreckiego, nauka rozległa Smotrzyckiego, 
wysokie pochodzenie i majątek Kurcewicza kniazia 
wsadzonego na biskupstwo Włodzimirskie a zdol
ności i ruchliwości Kopińskiego, przeznaczonego 
dla dyecezyi przemyskićj, zapowiadały, że się ta 
sprawa nie obejdzie bez ciężkićj walki. Nowo na
maszczeni biskupi zabrali się zaraz do wyświęce
nia popów i diaków, była to ich armia, którą wszę
dzie mieli rzucić na unitów, że tu nie chodziło 
ani o wiedzę, ani o kapłańskie cnoty, ale o p ę- 
ście, o zuchwalstwo i o nienawiść do Unii rozumie 
się samo przez się. Wprowadzenie tych intruzów

Jeżelim dobrze zrozumiał psna ministra, któremu 
polecono wprowadzenie w życie prawa, dwa motywa 
podnosił przedewszystkióm w swojóm przemówieniu 
wczorajszćm a mianowicie zachowanie się zakonnic 
w Kościanie, i drugi fakt jeszcze, który mi wypadł 
z pamięci. Otóż panowie zajście w Kościanie jest dla 
p. ministra motywem, od którego chce zależnćm uczynić 
dalsze istnienie klasztorów i kongregaeyi wogóle po 
wszystkie czasy...

(Tu marszałek przerywa mówcy.;
Panie marszałku! Pozwól mi powtórzyć ostatnie 

słowa, bo ich pewno nie słyszałeś. Powiedziałem to, 
że p. minister przytoczył wczoraj tylko to jedno zaj
ście w Kościanie, które ma być dla niego podstawą 
do wprowadzenia w życie prawa, jak to paragraf 5 
przepisuje.

Panowie! Zajście w Kościanie jest właśnie dowo
dem, iż nie zebrano jeszcze dostatecznego materyału, bo 
to było niemoźebnóm, bo gdyby było możebnćm zgroma
dzić materjał będący w związku z zajściem kościań- 
skićrn, byłoby to się już pierwćj stało. I czegóż dowo
dzi zajście kościańskie, które podniósł wczoraj tak zna
cząco p. minister? Otóż zachowania się osób wobec 
duchownego, za co nie można robie odpowiedzialnami 
ani instytueyi, ani Kościoła jako takiego. Jeżeli p. mi
nister wskutek takich zajść jakie wydarzyć się mogą tak 
wśród kongregaeyi jak 'i prywatnych stósnnków cźy to 
w polskich czy niemieckich dzielnicach, chce coś uchwa
lić przeciw kongregacyom, najstósownićj byłoby pocią
gnąć odnośne osoby do odpowiedzialności. Jeżeli zaś 
dalej pytamy, jakie były jeszcze inne powody, które 
skłonić mogą p. ministra do użycia prawa wyrażonego 
w § 1, jeżeli pytamy, czy p. minister miał czysto reli
gijne lub polityczne cele na oku, w takim razie uznacie 
panowie za uzasadnione obawy ludności naszój o byt 
instytutów, które ukochała. Że obecnie musimv mieć tę 
obawę, pojmiecie panowie, bo tu nie chodzi tylko o re- 
ligią, ale i narodowość. Nie jest to żadne mieszanie 
spraw politycznych z religijnemi, ale wypływa to' z sa- 
mćj natury rzeczy. Słowem jeżeli pytam o to, czy da
leko sięgające pełnomocnictwo nadane w tćm prawie 
p. ministrowi, ma tylko na okn to, co zdaniem jego leży 
w interesie państwa, w takim razie nie ma panowie 
wątpliwości, że w tćm prawie znajdujemy co do jego 
wprowadzenia w życie to samo, co w prawie o zawie
szeniu subweneyi państwowój dla biskupstw katolickich 
i duchownych, a mianowicie: pokusy! Ministrowi przy
sługuje prawo zezwolenia na dalsze istnienie poszczegól
nych kongregaeyi przez pewien przeciąg czasu lub znie
sienia ich, a my zależnymi jesteśmy tylko od łaski pana 
ministra. P. ministeryalny dyrektor odwoływał się dzi- 
siaj na dowody, na podstawie których działa minister
stwo. Panowie! Sprawozdania, które p. minister otrzy
ma o nas, będą prawdopodobnie jeszeze smutniejszemi 
aniżeli te, które zkądinąd odbiera. P. minister poruszył 
wczoraj kwestyą legalności obrad dzisiejszych. Nie 
mogę zaprzeczyć temu, iż trudno jest zająć w sprawie 
tćj legalne stanowisko od czasu, gdy miasto o majestacie 
prawa, mówi się o majestacie ustaw.

KORS-SPONDEWCYE JWRYERA POZNAŃSKIEGO

X miasta, 11 maja. 
(„Dramat bez nazwy.")

W ostatnim numerze Przeglądu Pol
skiego na miesiąc maj znajduje się Dra
mat bez nazwy napisany bezimiennie, uwień
czony drugą nagrodą na ostatnim konkursie kra
kowskim a odsunięty na teraz od przedstawienia 
przez cenzurę. Nieraz mi się zdarza, że opusz
czam w czytaniu Przeglądu sztuki teatralne, 
które się tam dość często od jakiegoś czasu poja
wiają; obecnie zajrzałem do „Dramatu bez na-

wszędzie na odpowiednie urzędy powierzone było 
przedewszystkióm bractwom złożonym z duchow
nych i świeckich. Ustanowiono podobne bractwo 
i w Kijowie, do którego weszło wielu kozaków- 
był to dla Zaporoża i regestrowych, jakby senat 
najwyższy nietylko co co spraw wiary, ale i poli
tyki, i co to bractwo poleciło czynić, wykonywa- 
nem było przez tłumy kozackie z największą ule
głością a nawet ze ślepem posłuszeństwem. Teo
fan zasiawszy tak niezgodę w zagrożonćj wojną 
Polsce, opuścił Kijów i nie zaczepiony w drodze 
przez nikogo stanął w Oarogrodzie. Po klęsce Ce- 
corskićj i kiedy zabierało się na wojnę Chocimską 
w którćj udział kozaków był koniecznym, zatargi 
te religijne zdawały się wszystkim nie na rękę- 
można nawet powiedzieć, iż wywołały pewną nie
chęć wszystkich naszych polityków ku Unii nie 
wyjmując nawet wielu Biskupów łacińskich. Jeden 
król Zygmunt III nie przestawał być wiernym roz
poczętemu dziełu, które uważał nie bez słuszuo- 
ści za jedno z najgłówniejszych zadań panowania 
swojego.

Widzieliśmy, że przeciwko Jozafatowi jako 
Arcybiskupowi połockiemu schizma postawiła Me
leciusza Smotrzyckiego, z którym bliższą znajo
mość wypada nam tu uczynić. Maxym Smotrzy- 
cki, bo to było jego imię przed wstąpieniem do 
zakonu, był synem Erazma Smotrzyckiego, podsta- 
rościego kamienieckiego, którego, jako biegłego 
w języku greckim i starosłowiańskim, Konstanty 
książę Ostrogski powołał na rektora akademii 
schizmatyckićj, załoźonćj przez siebie i powierzył 
mu pierwsze wydanie na świat sławnćj biblii sło- 
wiańskićj. Młody Maksym wielkie ‘ pokazywał



zwy“ i zaraz ciekawość się moja obudziła. Z naj- 
żywszóm zajęciem przeczytałem do końca tę pelisą 
rzeczywistości i głębokiego uczucia sztukę. Z począ
tku ciągle mi przychodziło na myśl: ależ to wszystko 
wzięte z życia, ależ te szczegóły, to niezawodnie sze
reg wspomnień; im dalśj postępowałem, tćm się 
bardzićj utwierdzałem w tćm przekonaniu; w końcu 
oczywistość udPrzyła moje oczy, przypomniałem 
sobie opowiadania z przed łat dziesięciu, stanęły 
mi w pamięci listy litewskie, drukowane w Prze
glądzie Poznańskim i zawołałem: Ach, to 
ta okropna historya krasławska i dynaburska, to 
smutne dzieje śmierci szlachetnego Leona Platera.

Z jakićmże przejęciem, z jakim talentem 
wszystko to opowiedziane. Prawda, znać w ukła
dzie niedoświadczenie, autor niedowierza domyśl
ności czytelników lub słuchaczy i zanadto mono
logami tłómaczącemi uczucie i pobudki szafuje, tu 
i owdzie rzuca rysy niepewne lub zbyteczne, ale 
za to jak szlachetnie pojmuje wszystko i jakićm 
gorącćm a delikatnćm uczuciem wszystko zaprawia. 
Talent jego wy rodził się z serdeczności i szczero
ści przekonań katolickich i przekonań patryotycz- 
nych i z religijnćj wierności wspomnieniom. Uko
chał te pamiątki miłością wielką i dla tego umiał 
je przedstawić tak, że nas jego opowiadanie po
ciąga, przywięzuje, porusza i często do łez roz
rzewnia.

Treść dramatu jest prosta. Toczy się on w 
r. 1863; zaczyna się w miasteczku jednśj z naj- 
północniejszych części dawnćj Polski, kończy we 
fortecy na drodze z Petersburga do Wilna. Matka 
mieszkająca w miasteczku, osoba gruntownie po
bożna i wielka patryotka, boleje nad tćm, co się 
dzieje w Ojczyźnie, i drży o młodszego s na. 
W uczuciu macierzyńskićj troskliwości idzie za da
leko i przypuszcza, że możnaby się postarać o to, 
aby go zamknięto; syn starszy przekonywa ją, że 
to myśl nie prosta i nie zgodna z ufnością w Bo
gu. Rzeczywiście młodszy Juliusz daje im wiele 
powodów do obawy: mało się pokazuje, często 
z młodzieżą przebywa, z domu wyjeżdża a tai 
wszystko przed matką i przed bratem i tylko sio
strze się zwierza. Zaczyna się walka zasad i ro
zumu z szałem, brat i matka chcieliby uratować 
dzielnego, ale wrażliwego młodzieńca. Próżne sta
rania, zewsząd wieje wiatr urojeń, wszystko prze 
do zguby, szał zwycięża. Autor przedstawia nam 
z wielką prawdą spółeczeństwo ówczesne z wszy- 
stkiemi jego słabościami i z całą ślepotą. Jest 
tam i komisarz rządu narodowego i cdowiek pró
żny a zarozumiały, co ma wszystko zgibić i opty
mista, co się upiera, aby rzeczy na dobre tłóma- 
czyć, są fanfarony, są mazgaje uczuciowi, są ła
twowierne idące na lep frazesów kobiety. Osób 
autor bardzo wiele wprowadza. Nawet z boku 
i w głębi rysują się postacie pełne życia i wdzię
ku jak ekonom, lokaj, służąca, oficerowie rosyjscy, 
studenci, stary chytry włościanin i żydówka kupco
wa i żydzi. Ksiądz ukazuje się dopiero w ostat- 
nićj chwili i nie tan, jak w większćj części na
szych powieści i dramatów patryotycznych. Nie 
jako konspirator lub ajent ruchu, lecz w całćm 
dostojeństwie swojego świętego powołania i w całej 
piękności czułego i szlachetnego serca. Kiedy 
wszyscy tylko demonstrują i myślą, jak się na ka
żdy przypadek zabezpieczyć, Juliusz choć widzi 
niepodobieństwo wygranćj, rzuca się po bohatersku 
naprzód i wykonywa rozkazy, których sam za roz
sądne nie uznaje. Opuszczony przez drugich na 
placu boju, skompromitowany rozmyślnie przez to
warzyszy przed sądem wojennym, zostaje skazany 
na śmierć. Brata Juliusza biorą także do więzie
nia, a majątki jego rodziny palą i rabują włościa
nie. Wszystko to straszę, ale wszystko stało się 
rzeczywiście. Rozrzewniająca jest scena, kiedy 
stary ekonom przybywa, aby powiedzieć swojćj 
pani, że chłopi zniszczyli cały dobytek i kiedy pa
ni zamiast skarżyć się lub oburzać, jego pociesza. 
Zaraz potćm ta ciężko utrapiona matka podnosi 
się do dramatycznćj wielkości, kiedy gromiąc ta
kiego, co się kłamstwem wyzwolił i co się tłóma- 
czy, że ma żonę i dzieci, woła: „Mój syn ma tyl
ko matkę, siostrę. A więc to on wszystko zrobił? 
O tak, to my wszystkiemu winni, my Targowicza- 
nie? Czy nie tak państwo nazywaliście nas? Ale 
pamiętajcie wszyscy, żi rozpacz moja ścigać was 
będzie. Krew jego na...“ Tu córka jćj przerywa

zdolności i między nauczycielami swoimi liczył i 
i sławnego Cyryla Lukarys, późniejszego pa-» 
tryarchę carogrodzkiego, przepojonego kalwiń- 
skiemi doktrynami, który czas jakiś bawił 
w Ostrogu. Posłany Maksym najpierw do aka
demii wileńskićj a potćm do Wittenberga, wrócił 
z niemałym zasobem nauki do kraju. Wiary pro- 
testanckićj nie przyjął wprawdzie, ale jako schi- 
zmatyk nazbierał jeszcze nowych i silniejszych 
przeciw Rzymowi uprzedzeń. Dusza jego nie 
była jednak spokojną; za wiele miał światła, aby 
w duchowieństwie greckiem nie widział całćj cby- 
trości, niskich, ziemskich ambicyi i chciwoścj/ 
a w popach ruskich ciemnoty, nieuctwa, gwałto
wności brutalnych, uporu, a w jednych i drugich 
zepsutych obyczajów i niskiego życia; ale jednb 
i drudzy pochlebiali jego zdolnościom i wiedzy 
i wielkie w nim pokładali nadzieje. Bractwo wi
leńskie szczególnićj uczepiło go się jako swojego 
świecznika a nawet i zmusiło go do przyjęcia 
kaptura, z czćm się wcale nie spieszył i było pe- 
wnćm, że potrafi zrównoważyć nietylko wpływ 
Rutskiego, ale i Jozafata. Jeszcze za życia Skar
gi Smotrzycki pod imieniem Ortologa próbował 
piórem bronić i popierać schizmę, wydawszy sła
wny swój Lament kościoła wschodnie
go, na który wielki kaznodzieja sam odpowiedzieć 
uznał za potrzebne; lecz prawdziwa walka na 
pióra rozpoczęła się, kiedy Smotrzycki wyświęcony 
przez Teofana na Arcybiskupa połockiego, zjechał 
do Wilna i osiadł w schizmatyckim klasztorze 
św. Ducha, bo mu król najsurowićj zabronił po
kazywać się na Białćj Rusi. Bractwo wileńskie 
przyjęło go z największemi oznakami czci i rado

i uchwyciwszy ją za podniesioną rękę woła: „Ma
tko, na miłość naszego Julka!“ Wstrząśnięta tem 
wspomnieniem nieszczęśliwa kobieta, nie domawia 
przekleństwa. Piąty akt, nad którym zawisła gro
za fatalności w przybyciu Murawiewa, utrzymuje 
czytelnika w ciągłćm rozrzewnieniu. Scena w wię
zieniu między Juliuszem a jego matką i siostrą, 
kiedy, jak się to rzeczywiście stało, Juliusz cały 
promieniejący przeczuciem niebieskićj nagrody ofia
ruje życie swoje za wiarę świętą i pociesza zbolałe 
kobiety, spotkanie Juliusza ze starszym bratem, są 
bardzo tragiczne. Nawet zakończenie w kruchcie 
kościelnćj, gdzie gimnazyaści rozdają jałmużnę 
ubogim, aby się modlili na intencją skazanego, mo
dlitwa nieszczęśliwćj siostry, pacierze za duszę Ju
liusza, gdy posłyszano echo dalekich wystrzałów 
i dzwonienie na wieży umarłemu, które kończy 
wszystko, przyczyniają się do wyciśnięcia łez i do 
pozostawienia silnych wrażeń.

W całćj sztuce jedna tylko scena przykro 
nas uderzyła, scena przed komisyą śledczą. Obok 
tych dwóch nędznych postaci wykłamujących się 
powstańców, trzeba było śmiało Juliusza wypro
wadzić. Byłoby to tćm lepićj uwydatniło prawdzi
wość aforyzmu pana Tomasza: „Lisy trafiły na lisa 
i wyszedł cały. Ale jak wilk trafi na barana, to 
go zje."

Ten dramat bez nazwy będą czytać wszyscy 
i będą go łzami oblewać, przypominając sobie je 
dnę z najszlachetniejszych postaci powstania z r. 
1863.

Do uzupełnienia owych smutnych dziejów po
trzebna jeszcze wzmianka, że ta siostra ukochana, 
została córką miłosierdzia i w kilka lat potćm 
w Chełmnie umarła i że matka, która opuściła 
Litwę i przy nićj osiadła, ją także przeżyła. 
Biedna matka przy grobie tćj córki, ho miała ich 
więcćj, smutnego żywota swego dokonała.

Przyznać muszę, że dawno mnie nic tak jak 
ten dramat nie poruszyło. Cudzoziemiec isożeby 
takiego wrażenia nie doznał, Polak nie podobna, 
aby rzecz tę z suchem czytał okiem.

Gniezno, 11 maja.
(JWks. Biskup Cybiehowski. — Inkwizycye. — Ksiądz

Hejmanowski. — Dziennik Poznański.)
Z wielu stron żądają objaśnienia w sprawie 

wydalenia po za granice W. Księstwa Poznańskie
go JWksiędza Biskupa Cybichowskiego. Otóż do
noszę, że wydalenie nie nastąpiło z powoda za- 
łożonćj a p e 1 a c y i, ale jest po prostu wykona
niem ustawy majowćj po zapadłym wyroku. Ile
kroć bowiem „przestępca" po wyroku presump- 
cyjnie mógłby „spokój państwa"' zamącić przez 
wykonywanie takich samych przestępstw, naten
czas go wydalają aż do prawomocności wyroku. 
JWksiądz Biskup skazany został za święcenie ole
jów św. w Wielki Czwartek; „przestępstwo“ 
więc podobnego rodzaju dopiero za rok mogłoby 
się powtórzyć. Czemuż go więc wydalono teraz? 
a czemu za tydzień lub 2 z powodu luki wpra
wach majowych ścigać będą listami gończemi, by 
ściągać do więzienia?

Pan komisarz Wendland towarzyszył dostoj
nemu więźniowi aż do Wrocławia, zkąd niebawem 
wyjechał na Drezno do Austryi. Gdzie chwilowo 
przebywa, niewiadomo.

Posener Ztg dodała prokuratoryi nowe
go materyału do śledzenia, donosząc, że uwijają 
się w pobliżu Poznania neoprezbyterzy. święceni 
nad Mołdawą pono. Nuże więc nowe inkwizycje 
oczywiście, że w Gnieźnie. Najgorliwszy z król, 
prokuratorów woła na przesłuchy matkę ks. Hej- 
manowskiego i drugą jeszcze osobę; dopytuje się 
czy matka dała pieniądze na podróż, czy kto in
ny; kto wysyłał, czy ks. neoprezbyter miał mszę 
św. i gdzie, czy byli na nićj obecni ludzie, czy był 
na nićj obecny ks. Biskup Cybiehowski. Sprawa 
tak była nagła, że nawet panią H. z lekcyi udzie- 
lanćj w robótkach wywołano, aby stanęła co prę- 
dzćj przed sędzią śledczym.

Ks. K u c n e r wysiedziawszy 5 dni, wypusz
czony został na wolność.

Dziennik Poznański nie wiem znów 
z jakiego źródła zaczerpnąwszy, zasadził księdza 
Kucnera aż na 5 tygodni (Dziennik Po
znański Nr. 102.)

ści, sprawiło mu wspaniałe szaty arcybiskupie, 
otoczyło celebrowane prze/ niego nabożeństwa 
nadzwyczajną pompą, co wszystko chybiło swojego 
celu, bo mieszkańcy Wilna greckiego obrządku 
trzymali się stale unickich Bazylianów św. Trójcy, 
którzy im cnotami swojemi, wiarą i gorliwością 
przyświecali, ale za to powodzenie schizmatyków 
było daleko większe na prowincyach aniżeli w sto
licy Litwy. Płodne pióro Smotrzyckiego zarzuciło 
kraj licznemi broszurami, których głównym celem 
było dowieść, że Teofan jeden miał prawo miano
wać Biskupów i choć Bazylianie uniccy a szczegól
nićj Leon Kreuzą Rzewuski zwycięzko odpowiadali 
na te ataki, większość czytała, jak zwykle, argu- 
menta tćj tylko strony, ku którćj się przechylała. 
Nie kończyło się jednakże na samćj polemice ogła- 
szanćj drukiem, liczni agenci przebiegali Litwę 
a szczególnićj popi przez intruzów wyświęceni ba
łamucąc lud i duchowieństwo świeckie, które już 
było przyjęło Unią. Bractwo wileńskie zrozumiało 
to dobrze, że, aby obalić unię na Litwie i w ca
łćj Polsce potćm, należało przedewszystkićm zwa
lić Jozafata z arcybiskupstwa połockiego i umieścić 
na niem Smotrzyckiego; wszystkie tćż wysilenia 
schizmy obróciły się w tę stronę. Nieszczęście 
chciało, że Jozafat nie był naówczas w Połocku; 
Rutski bowiem powołał go do Warszawy, aby mu 
dopomógł na sejmie popierać sprawę Unitów. Ale 
Jozafat, według jednogłośnych świadectw, wszystko 
zostawił w najwyższym porządku i pokoju. Lud 
i duchowieństwo dziękowało Bogu za zesłanie im 
tak świętego męża na arcypasterza. Kościoły 
były pełne, kapłani gorliwi i przykładni, straty 
dawne w uposażeniu świątyń i klasztorów odzy

Leszno, 10 maja.
(Skutki poprawki Wehrenpfenniga. - Księża, zebrani na 
odpust św. Józefa w Poniecu, przed prokuratorem. — 
Uwięzienie ks. dziekana Wiesnera. — Sprawa f.ntowania 

na rzecz p. Massenbacha przed Izbą poselską).
W skutek poprawki Wehrenpfenniga, otwo

rzy się dla pana Massenbacha niezawodnie nowe 
a obfite żniwo. Nie wiem, czy „nomen est omen" 
(azali imię ma być wieszczem), ale dziwnie to się 
zgadza z następującćm ogłoszeniem, umieszczonćm 
we Wschowskim Tygodniku powiato
wym z dnia 7 b. m. Cytuję dosłownie, gdyż 
z uznania godną względnością, tygodnik ten w czę
ści urzędowćj po polsku i po niemiecku dotychczas 
jeszcze jest redagowanym.

Wschowa, dnia 4 maja 1875.
Odwołując się do § 10 prawa z dnia 22 kwietnia 

roku 1875, dotyczącego zawieszenia subwencyi z fun
duszów rządowych dla rzymsko katolickich bi« 
skupstw i księży zwracam na to uwagę sołtysów i po 
boreów miejscowych, iż aż do dalszego rozporządzenia 
bez mego szczególnego polecenia nie wolno im ściągać 
podatków i prestacyi (dziesięcin, mesznego itd.) katolik 
ckim plebanom przynależnych i takowe do odbioru upra
wnionym odstawić.

Królewski Badzca Ziemiański 
(t. j. Massenbach).

O ile mi wiadomo, powszechnym tutaj jest 
zwyczajem, iż interesenci sami odstawiają meszne. 
Cóż więc sądzić o powyższćm rozporządzeniu? 
Ależby może sołtysom przyszło na myśl właśnie 
na przekór niezwykłego dotąd podjąć się mozołu! 
Więc potrzeba przestrogi 1

Z jaką niepewnością i z jakim brakiem wy
rachowania nowsi cywiLzatorowie nasi podjętą 
przeciw Kościołowi prowadzą walkę, dowodzą naj- 
lepićj wydawane dotychczas z nieznanym pospie
chem prawa, a mianowicie niczćm nieusprawiedli
wione świeże wyłomy we wypróbowanej dotych- 
czasowćm istnieniem konstytucyi, którćj nic więcćj 
nie było można zarzucić, jak tylko, że przy za
gwarantowaniu wolności dla wszystkich stanów i in
dywiduów. przepomniano skrępować działania Ko
ścioła ! Dokąd ta dążność destruktywna zaprowa 
dzi, nie trudno przewidzieć. „Z owoców poznacie 
ich!" Z owoców tych kosztuje dziś już lud we 
łzach do sytu. Dosyć policzyć pozamykane 
z urzędu kościoły, zaludniających cele więzienne 
(przeznaczone dla zbrodniarzy!) gorliwych i dla 
dobra bliźnich chwalebnie pracujących kapłanów. 
Każdy zaś dzień nowe nam przynosi niespodzianki. 
Znany już jest wyrok sądu w Rawiczu przeciw 
księżom, którzy według wiekowego zwyczaju z po
mocą duchowną w dniu św. Mikołaja (6 grudnia 
r. z.) pospieszyli byli do Duhina. Sąd ten wielką 
wogóle rozwija czynność. Już bowiem nowym ta- 
kimże procesem (nie doniesiono jeszcze, czy spra
wa pierwsza do dalszćj nie poszła instancyi!) za 
groził księży, zebranych na odpust św. Józefa 
w Poniecu. Dotychczas sprawa ta znajduje się 
w stadyum indagacyi. Ze świadków podanych 
(między tymi dwóch kościelnych) wybrano sobie 
jedynie ks. Fligierskiego, obecnie administratora 
parafii ponieckićj. Wobec takiego postępowania 
ks. FI. postanowił na terminie, wyznaczonym mu 
do przesłuchania w Rawiczu na jutro, zaprotesto 
wać przeciw postępowaniu sądu, odmówić wszel
kiego świadectwa i ws elkich zeznań.

Zresztą niechaj mi prawnik wyjaśni, jakim 
sposobem współwinny, co więcćj nawet ten, który 
spowodował rzekomy czyn karygodny, może wystę
pować na świadki? Wiadomćm jest bowiem, że 
ks. F„ jako administrator parafii pon eckićj, wi
nien był zaprosić sumistę i kaznodzieję; nadto 
bez jego wiedzy żadnemu kapłanowi nie wolno 
było zasieść w konfesjonale.

Mimo to wiara nasza w dobrą sprawę, któ
rćj bronimy, i nadzieja zwycięztwa coraz więcćj się 
wzmaga.

Ks. dziekan Wiesner od tygodnia już po- 
’ wtórnie został uwięzionym, mimo świadectwa leka
rza, iż potrzeba mu jeszcze niejakiego czasu, aby 
zupełnie przyszedł do zdrowia. Tymczasem sądowi 
król, poświadczenie to nie wystarczało, gdyż nie 
było powiedzianćm, iżby uwięzienie mogło spowo- 

! dować chorobę nieuleczoną, lub niebezpieczeństwo 
życia. Mimo to jednak rozkazano w celi więzień- 
nćj zrobić przyrząd do dzwonka, wychodzącego na 
ganek więzienny tak, iżby go dozórca więzienia 
dobrze mógł słyszeć.

skane, katedra porządną i zamożną a nabożeństwo 
w nićj uroczyste i regularne; wszystko zdawało 
się mieć jedno serce i duszę. Lecz słusznie uważa 
autor, że Bóg chciał wypróbować wierność sług 
swoich nowonawróconych, dla tego odjął im na 

! chwilę pasterza, którego ofiarami używali pokoju 
, i światła. Najczynniejszym wysłańcem Smotrzy- 
i ckiego był mnich Sylwester, który od razu zna- 
' lazł pewny zawiązek cicho dotąd siedzących 
i a upornych schizmatyków, zetknął się z księżmi 
! będącymi pod cenzurą arcybiskupią i zaczął roz- 
| puszczać wieść, że Jozafat w Warszawie przeszedł 
na łaciński obrządek. Dwóch najwyższych dygni
tarzy miejskich, Chodyga i Eahodny, udali się 
umyślnie do Wilna, aby się porozumieć ze Smo- 
trzyckim i wrócili do Połocka z ¡gotowym planem 
pozbycia się prawego arcybiskupa a wprowadzenia 
intruza.

Usposobienie Połocka zmieniło się do niepo- 
znania, tak że schizmatycy byli pewni zwycięztwa 
i postanowili zbierać podpisy, że Połocczanie chcą 
mieć Arcybiskupem Smotrzyckiego a nie Jozafata, 
i gdyby było przyszło do tego, dziewięć dziesią
tych ludności naówczas byłoby za pierwszym, co 
byłoby dostatecznćm dla sejmu odsądzić Unią od 
Rusi Białćj; szczęściem całe prawie duchowieństwo 
Arcybiskupowi swemu wiernćm pozostało i schi
zma w ręce swoje żadnego nie mogła dostać ko
ścioła. Jozafat uwiadomiony o tym stanie rzeczy 
przez Genadiusza Chmielnickiego, zastępcę swo
jego i spowiednika, opuścił natychmiast Warszawę 
i uniknąwszy szczęśliwie wszelkich zasadzek sta
wianych mu po drodze, nagle zjawił się w Po
łocku, przyjęty jak najgorzćj przez wzburzone

Ks. dziekana wywieziono ze Swięciechowy pó 
źno wieczorem (dnia 3 bm. o godzinie 8x/a) wśród 
płaczu i narzekania licznie zgromadzonych parafian, 
którzy teraz więcćj jeszcze jak poprzednio osiero
cenie swe czują. Słyszałem z ust wiarogodnych, 
iż w dzień św. Stanisława urządzono o zwjkłćj 
godzinie nabożeństwo, jak dawnićj bywało z mu
zyką, gdyż Święciechowa jest jednem z naszych 
miasteczek, w których starają się o utrzymanie 
tradycyjnćj muzyki kościelnćj, dla którćj dosyć za
wsze znajduje się dyletantów. Otóż kiedy zapa
lono świece, dano sygnał dzwonka zakrystyjnego, 
a na chórze zwykłą Mszą grać poczęto, — przy 
ołtarzu jednak lud Jiie ujrzał kapłana,.powstał taki 
płacz i łkanie, że przez długi czas mimo dość sil- 
nćj orkiestry, muzyki dosłyszeć było trudno, a zdaje 
mi się, że i śpiewacy rozczuleniu ulegli i niejaki 
czas zaprzestali śpiewu.

O wyfantowaniu ks. prób. Chiżyńskiego na 
rzecz p. Massenbacha doniosę może jeszcze pó- 
źnićj. Ks. Oh, przesłał ;>rzed tygodniem cały ma- 
teryał w tćj sprawie zebrany do izby poselskiej 
końcem zainterpelowania p. ministra, gdyż rezolu
cja ministeryalna podpisaną była tylko w zastęp
stwie. Nie byłoby zbyteczną, aby interesowani ze- 
chcieli przesłać tamże fakta, któreby do illustracyi 
tćj walki cywilizatorskićj posłużyć mogły.

Bytem, 10 maja. 
(Wypadki w Krôlewskiéj Hucie.)

W Królewskićj Hucie zaszły dzisiaj wypadki, 
które są złowrogą zapowiedzią tego, co tu jeszcze 
nastąpić może. Dokładniejsze szczegóły odkłada
jąc na inny raz, dziś podaję je tak, jak je sły
szałem od osób ztamtąd przybywających. Z gazet 
już będzie wam wiadomo, że temu kilkanaście dni 
nauczycielowi religii na Klimzowcu (Klimser- 
wiese), najstarszemu z miejscowych kapelanów, za
broniono nadal uczenia dzieci w szkole. W Pią
tek zeszły z tego powodu przybył burmistrz 
z Krôlewskiéj Huty, którćj nlimzowiec jest jedną 
z ważniejszych kolonii, w towarzystwie kilku pa
nów do klimzowieckićj szkoły, zapewne w celu 
wprowadzenia nowego nauczyciela religii, i żądał 
w tym celu podpisów od dzieci; pomiędzy dziatwą 
i ludem zebranym naokoło powstał skutkiem tego 
zgiełk i rozeszła się pogłoska, że to Kamiński 
z Katowic, co prawdopodobnie dla pana nadbur- 
mistrza niemiłćm być musiało Qui pro quo.

Mimo wdania się policyi, rzecz odbyła się 
bez aresztowań i wielkich pokaleczeń. Cała lu
dność jednak nie dowierzając, aby się na tćj 
pierwszćj próbie mogło skończyć, przeczuwała, że 
odtąd wkrótce nastąpią cięższe. Jakoż tćż dzisiaj 
o godzinie wpół do dziewiątćj przybyło do tutej- 
szćj szkoły katolickićj chłopców kilka osób i po
nowiły się sceny te same, tylko w groźniejszćj 
formie. Szkoła ta, obszerniejsza od gmachu gim- 
nazyum Św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, jest 
tuż przy kościele katolickim. Właśnie lud pobo
żny wychodził tłumem z kościoła, gdy rozszedł 
się krzyk i zgiełk wielki ze szkoły. Wszczęli go 
uczniowie w jednćj klasie, myśląc, że mają przed 
sobą Kamińskiego, wymagającego od nich podpi
sów, i wnet krzyk się rozszedł po wszystkich in
nych klasach. Niektórzy chłopcy zaczęli uciekać. 
Z nauczycieli jedni ostrożniejsi, rozpuścili ich 
sami ; inni, czy stracili głowę, czy z innego po
woda, zamknęli klasę na klucz i sami się oddalili. 
Zamknięci chłopcy coraz mocnićj krzyczeć zaczęli, 
jeden i drugi przez okno nawet z piętr wyższych 
zeskakiwali, inni dostali konwulsyi —- a kto się 
wyrwał, z płaczem i krzykiem pędząc przez mia
sto, roznosił po nićm popłoch i trwogę. Kto wi
dział te biedne wystraszone i zapłakane dzieci, 
sam nie wiedząc jeszcze nawet o co chodzi, pła
kać zaczynał. Rodzice zaczęli ze wszech stron 
zbiegać się do szkoły. Każdy się pytał, o co idzie. 
Nikt dokładnie nie wiedział. Mówiono, że Kamiń
ski z Katowic się ukazał i wymagał podpisów od 
żaków. Zaczęto go szukać, lecz nie znaleziono 
nigdzie; fama niesie, że się schronił ze strachu do 
miejsca, którego wolę nie wymieniać wcale. Przy
wołany burmistrz, uznał, że trzeba zbiegowisku 
koniec położyć, ale zamiast uspokajać lud, prze
mawiając do niego i tłumacząc, o co idzie (choćby 
chciał mówić, nie mógłby, bo postarano się w Hu
cie, jak i w innych tutejszych miastach, n. p. By-

tłumy i życie jego po kilkakroć razy zagrożonćm zo
stało. Jozafat żadnych w obronie swćj osobistćj 
nie przedsiębrał środków; nie używał nigdy siły 
zbrojnćj, która była na jego rozkazy, ani się nie 
odwoływał do przychylnych sobie urzędników kró
lewskich, samą tylko słodyczą i łagodnością roz
brajał i nawracał wszystkich nieprzyjaciół swoich 
i wkrótce w tćm mieście odzyskał na nowo dawną 
utraconą pozycyą; ale w Witebsku, Mohilewie 
i w Orszy szły rzeczy daleko opornićj. W pier- 
wszćm z tych miast napadnięty został podczas 
nabożeństwa w katedrze i o włos co nie utracił 
życia, ale władze królewskie poskromiły ten za
mach; schizmatycy musieli oddać kościoły, które 
byli opanowali, choć je przed oddaniem złupili 
i ze wszystkiego odarli. Król Zygmunt nie mógł 
być obojętnym na te wszystkie bezprawia, zwłasz
cza, że podczas wojny wielkie było podejrzenie, 
iż schizmatycy byli w zmowie z Turkami, a przy- 
najmnićj nieraz dawali się z tćm słyszeć, że wolą 
sułtana niż króla katolika; być może nawet, że 
Grecy a szczególnićj patryareba Cyryl Lukar łu
dził Por<ę Otomańską, że za zbliżeniem się Jan
czarów do granicy, Rusini prawosławni powstaną. 
Należało przedewszystkićm uderzyć w Bractwo 
wileńskie, które głównym było węzłem intryg schi- 
zmatyckich; dla tego tćż Zygmunt oddał całą tg 
sprawę Leonowi Sapieże, kanclerzowi Wielkiego 
Księstwa, który zjechał do Wilna; kilku z głó
wnych sprawców rozruchów było skazanych na 
więzienie, lecz Smotrzycki nie był wcale niepoko
jony. Wystarczyło to jednakże dla przestraszenia 
bractwa Świętego Ducha, tak, że na czas jakiś 
przycichło. (Ciąg dalszy nastąpi. .
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tomiu — gdzie tę godność piastuje Hanowerczyk — 
o takiego, któryby z domu słowa po polsku nie umiał, 
ani tćż chociażby trochę zdołał się wyuczyć), bur
mistrz dał rozkaz przywołania wojska, które już 
od r. 1871 w Królewskićj Hucie przebywa, i szar
żowania konnicy na lud' bezbronny, zgromadzony 
w około szkoły, na dzieci i kobiety, które w po
dobnych razach są, zwykle śmielsze niż ich mężo
wie. Mówią, że kilkoro dzieci, inni, że tylko je
dno wskutek tego poniosło rany od podeptania 
kopytami (?). Policya także wypełniła swoje i uwię
ziono kilkanaście kobiet, mężczyzn zaś nie wiem 
wielu...

Od tćj chwili aż do późnćj nocy patrole 
wciąż krążą po mieście, które jakoby w stanie 
oblężenia było.

Dowiadywałem się od kilku osób, o co wła
ściwie cała ta sprawa poszła; ale nikt nie mógł 
mi dać rzeczywistego wytłómaczenia. Miałby 
w istocie ex-ksiądz Kamiński do tego stopnia po
niżać swoją godność, aby przemocą werbować pod
pisy żaków szkolnych jedynie w celu powiększenia 
na piśmie ilości dusz przystających na jego 
wiarę? Pozostawiam na inny raz objaśnienie 
w tym względzie.

Wer míBiscBwv i urawincsonalny.
* Doniesienia urzędowe. Zarząd pocztowy przepi» 

snje, że przy przesyłaniu zwierzyny zawiniętą 
być powinna ona w przepaskę z płótna, opieczętowaną i 
adres na przepasce wyraźnie podany.

* P. Józef Zórawski, czasowy redaktor naszego 
pisma, który obecnie w kryminale tutejszym sześcioty
godniowe więzienie za przewinienie prasowe odsiaduje, 
stawał dziś ponownie przed depuiaeyą kryminalną tutej
szego sądu powiatowego, złożoną z pp. radzców sądu 
Gross (przewodniczący), Potworowski i Schmidt. 
Nasamprzód ogłoszono mu wyrok w dwóch spra
wach prasowych, które sig dziś tydzień przed tymże 
trybunałem toczyły a o których w piątko
wym numerze naszego pisma obszerniój zdaliśmy 
sprawę. Wyrok ten wypadł nadzwyczaj niepomyślnie 
dla obźałowanego; skazano go bowiem za obrazę księcia 
Bismarcka na jednomiesięczne, za wykroczenie 
przeciwko porządkowi publicznemu na t r z y m i e s i ę c z- 
n e. razem na czteromiesięczne więzienie. W nowym pro
cesie, który się dziś przeciwko p( Zórawski emu to
czył o obrazę ministerstwa stanu w artykule, zfmiesczo» 
nym w styczniu w Kury erze pod napisem „Culturkampf“, 
wnosił p. prokurator Dressler o skaz nie obźałowanego 
na trzymiesięczne więzienie. Deputacya atoli są
dowa zniżyła karę tę do dwóch tygodni, jako dodatek do 
zadekretowanych czterech miesięcy więzienia. Obaj za- 
tóm dawniejsi redaktorowie naszego pisma, pp. Gay- 
zler i Żórawski, dziś więzieni, przepędzą dłuższy 
jeszcze czas w tutejszym kryminale. Od obszerniejszych 
sprawozdań z procesów prasowych, redaktorom naszego 
pisma wytaczanych, wstrzymywać się musimy, gd> ż każda 
obszerniejsza wzmianka mogłaby pismo nasze wśród obe- 
cnych okoliczności na nowe narazić procesy, których uni
kać musimy.

* Na koszta procesowe „ Kury er a“ nadesłał«? nam 
ks. J. Dolny pleban z Niechanowie 9 marek z napisem: 
„Niech żyje, kto na swej chorągwi wypisał godio: ,Nie 
mądry, kto wśród dróg z przestrachu traci męztwo, im 
srożs-e ciernia, gtogi, —tśm słodsze jest zwycięztwo.“ — 
Bóg zapłać!

* Sekcya lek’rska Tow. Przyj. Nauk odbędzie po
siedzenie w czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 6 wie
czorem.

Na porządku dziennym:
Sprawa zjazdu lwowskiego.

b) -Sprawa mającego się założyć towarzystwa lekarzy i
poznańskich,

c) Ułożenie porządku dziennego dla Walnego zebrania 1 
w czerwcu. ‘ Dr. St. Jerzykowski,

sekretarz.
* Ojciec św. raczył dnia 20 kwietnia wznowić tytuł 

dziedziczny hrabiów rzymskich dla galicyjskiej 
linii hrabiów Nałęczów Kęszyckich, którzy wy- ’ 
budowaniem kościoła katolickiego przy pałacu w Dżwi« 
niaczce, na Podolu galicyjskiem, zasłużyli się Ko- ; 
ściołowi.

* Jan Maksymiiian Sobieski. Wiedeńska P r ess e i 
dowiaduje się z Ameryki, że zmarł tam, jak powiada, j 
„ostatni ¡potomek męski króla Jana Sobieskiego“, Jan 1
Maksymilian Sobieski, licząc lat 65. Niedawno dzienniki _____ __
zagraniczne donosiły były o śmierci rzekomego potomka i (oklask)).„ .K„ -„„„„k pogej hr.króla Stanisława Leszczyńskiego, a w obu razach wy
starczała im sama wspólność nazwiska do wysnuwania 
podobnych genealogicznych wniosków. W Polsce istnieją 
dotąd rodziny Leszczyńskich i Sobieskich nie spokre
wnione wcale z monarszemi tegoż samego nazwiska. 
Wracając do zmarłego w Ameryce Sobieskiego, wspomi
namy za przytoczonym na wstępie dziennikiem, .iż tenże 
w roku 1832 wygnany na Syberyą a następnie ułaska
wiony udał się był z razu do Anglii, a późnićj popłynął 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie tćż zakończył życie 
w szpitalu św. Elżbiety, w mieście Covington, w Stanie 
Kentucky.

* W Białej Cerkwi wkrótce ma zagaić ezynności To
warzystwo Zaliczkowo Wkładkowe, którego kapitał za
kładowy powstał z zapisu testamentowego ś. p. hrabiny 
A. Brauickiej.

* Bliźnięta i trójczęta. Kaliszanin z dnia 7 
b. m. donosi: We środę zona jednego z urzędników rzą
du gubernialnego powiła trzech raźnych chłopców. 
W roku zeszłym dał jćj Pan Bóg bliźnięta, a cała ta 
rodzinka, jak słychać na lepszćm cieszy się zdrowiem.

* Nekrologia W Warszawie umarł 8 b. ni. sekre
tarz Redakcyi G a z e t, y Warszawskiój ś. p. An
toni Wielicki, w Kaliszu zaś współpracownik Kiib 
ryera Warszawskiego ś. p. Zygmunt Z a n o- 
żyński, który rozmaite za życia wydawał drobniejsze 
dziełka.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 12 maja, sw. 
Serwacego biskupa. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 10; zachód o godzinie 7 minut 43. Dłu
gość dnia 15 godz. 26 min.

Wypadki historyczne. Dnia 13 maja 1418 
Marcin V papież mianuje Władysława Jagiełłę wikaryu- 
szem swoim w Polsce. — 1831 bitwa pod Jędrzejowem. 
— 1831 atak powstańców na Połągę. — 1831 powstanie 
w Polesiu kijowskiśm.

* fSerlin, 11 maja. [Z sejmu. — 
Car Aleksander. -- Książę Biskup 
wrocławski. — Z K r ó 1 e w sk i ć j H u t y.] 
Na posiedzeniu dzisiejszem, z którego jak zwykle 
jutro obszernie zdamy sprawę, obradowano w trze- 
cićm czytaniu nad zniesieniem artykułów 15, 16
i 18 konstytucyi. Wybory wschowsko-; szeństwo, które wolni mularze zmuszeni są przyrzekać

kr O b skie uznano W piątym wydziale Izby po-; swym przełożonym, eałkićm bezwarunkowe. Mówca przy, 
selskiéj za nid ważne, tak więc stracimy zape-2 tac?a na .d°?44 tego twierdzenia różne «stepy z pism 
wne posłów ks. dr. R e s p ą d k a i
tworowskiego, a centrum pana W o jeże
wskiego.

Car był dziś obecnym w towarzystwie cesa
rza Wilhelma i całego dworu przeglądowi wojsk 
w Poczdamie, poczćm odbyło się śniadanie w ko- § konów religijnych, 
szarach pierwszego pułku piechoty gwardyi. Obaj » 
monarchowie defilowali przed sobą wzajemnie na 
czele pułków, których są szefami.

Z Królewskiej Huty smutne dochodzą 
domości. (Zob. powyzéj. Red. K u r y e r a.)

„ x . p n ? 1i,folr'‘oraular8kich. Rzymski cezaryzm kuituiniije w napi- 
trUStawa I O”£sie, który znaleziono na staréj monecie z wizerunkiem ce-

sarz.a Nerona: Summus imperator et summus pontifex! 
Dzisiaj, kiedy jeszcze nie odbito dwumarkówek, możnaby 
wybić na nich wizerunek Bismarcka i dać im powyższy 
napis (śmiech). Przez niniejszy projekt pozbawiacie ro

jków i czeladź, wogóle biedny lud dobrodziejstw za- 
które nakształt dobroczynnego desz- 
rosą spadały. Lecz kiedyś lud pod

niesie głos potężny, a to, co teraz uważacie za zwycię- 
i ztwo, będzie śmiercią, waszą.

. j Poseł W i n d t h o r s t (z Bielefeld) a« 
wia" [ prawem

staje w obronie wolnych mularzy, do których należeli
Książę Biskup wrocławski jest obecnie przed- ’ mężowie jak Schiller, "Lessing i Mozart. Zgodność pro 

miotem napaści prasy liberalnśj. Wyszydzają go, t jefetu z konstytucją jest niewątpliwą, a mówca poprze- 
2e opuicil potajemnie 5we owieczki, dowiedziawszy ł
Się przez swych przyjaciół w centrum z Berlina, czynnikom prawodawczym. Zdaniem mówcy podpadają 
że ma być 7 b. m. aresztowanym. Podejrzywają s zakony nawet przepisom kodeksu karnego, ponieważ 
także dostojnego Arcypasterza, że dla tego się | do bezwarunkowego posłu
usunął na zamek Johannesberg, by ztamtąd rzą ........
dzić nietylko dyecezyą wrocławską, ale poznańską 
i gnieźnieńską, jako ów tajny, tyle poszukiwany ‘
delegat papieski.

Arcybiskupa olomunieckiego skazał sąd po
wiatowy w Lubczycach na 3000 m. kary za prze
stępstwo praw majowych.

Obrady w prusIHej wzbić b»oscl- 
sfeiej nad irrcjclitcm «1» |»ra«%a o 

zniesieniu gil*«sztorńw* 
Posiedzenie z dnia 10 maja.

Po załatwieniu w trzeciem czytaniu ordyna- 
cyi opiekuńczćj, oraz przekazaniu projektu do pra 
wa, tyczącego się zakupuą dwóch kolei przez pań
stwo komisyi budżetowćj, przechodzi Izba do roz
praw nad ustawą o zniesieniu klasztorów. D<> 
głosu zapisują się: przeciw prawu posłowie: 
hr. Praschma, Thissen, ks. Respądek, v. Heereman 
i v. Gerlach; za prawem posłowie v. Sybel, Windt- 
horst (z Bielefeld) i Jung.

Poseł hr. Praschma przeciw prawu: 
zaznacza, że prawodawstwo pruskie popadło w istną go
rączkę fabrykowania ustaw, przy czern nie wiadomo, czy 
więcśj dziwić się należy nad. tóro, czego rząd wymaga 
od reprezentacyi kraju, czy nad reprezentacyą kraju, że 
bierze na siebie wobec narodu odpowiedzialność za uchwa= 
lanie tym podobnych ustaw. W obecnym opłakanym 
wewnętrznym konfl kcie najniestosowniejsze właśnie jest 
usposobienie ku uchwaleniu tak ważnych praw. Bo nie 
tylko te właśnie ustawy, lecz i prawa organizacyjne prze
niknięte są duchem najwyższej nieufności, którą rząd 
i większość Izby żywi wobec trzecićj, co najmniśj, części 
całej ludności. Późnićj kiedyś, gdy powróci rozwaga, 
uznają to następne gęueraeye i zrobią tabula rasa z ca
łego tego fabrykatu. Żałować należy, że niniejszego pra
wa, zasługującego na rozważne zastanowienie', nie prze
kazano komisyi, że nie zażądano sprawozdań o działal
ności zakonów po szczególe ze strony władz i gmin. 
Sam rząd zmuszony był uznać zasługi wielkiej liczby 
zakonów, a w skutek tego przepisać dia nich wyjątkowe 
ustawv. Jako powód do tego podano w motywach za
sługi tych zakonów, w czasie ostatniej wojny położone 
Lecz czyż to można uważać, jako słuszną nagrodę za 
wielkie i powszechnie uznane zasługi, skoro i tym zakos 
nem odejmują prawną gwarancją i stawiają je pod do
zór policyjny. Biłoby to postępowanie odpowiednie ra- 
czój wobec karanego zbrodniarza. Nieświadomość jedy
na może w części przynajmniej usprawiedlić lekceważą
cy sąd posła Petri o tycU zakonach Chcecie, panowie, 
przez niniejsze prawo skreślić i wydalić z kraju zakony, 
wśród których znajdują się członkowie najdostojniej
szych rodzin, ba, nawet krewni panującćj rodziny Za- 

; stanawiając się nad xóm doznaje się' uczucia boleści 
. i smutku, ale silniejszego jeszcze nad nie uczucia gory- 
i czy i wstydu, że własna pruska ojczyzna tak nisko upa- 
' dła... (Oho! wielki niepokój na lewicy.)

Marszałek Bennigsen:
Panie hrabio Praschma, podobne wyrażenie jest 

eałkiem nieparlamentarne i zmuszony jestem z powodu 
tego przyzwać do porządku.

Poseł hr. Praschma:
Żałuję, że zmuszeni jesteśmy uczucia, które ży

wimy, tutaj wypowiadać; smutną jest także, że tego 
już nie potrafimy uczynić w wyrażeniach ^ariamen- 
tarnych.

Marszałek Bennigsen:
Powołuję się na świadectwo calćj Izby, że w tych 

ciężkich walkach wśród obecnych rozpraw użyczałem 
wolności mowy do ostatecznych krańcy. W żaden je
dnak sposób nie pozwolę ciskać obelg na pruską ojczyznę

Praschma:
Jest to zatćm uczucie wstydu nad tćm, że moja 

własna ojczyzna pruska taką nagrodą odpłaca za cnotę 
i zasługę. Książę Bismarck ’może walkę, którą wszczął, 
wtedy tylko przeprowadzić, jeśli równocześnie i inne na- 
r dy do tego nakłoni, na co zresztą są rozliczne oznaki. 
Lecz ku części innych narodów trzeba przyznać, że mu 
się z tćm nie powiodło. Tak samo można mieć zaufanie 
do rycerssich uczuć do panujących książąt niemiecltićj 
rzeszy, że się nie podadzą do' tak nierycerskićj usługi 
w własnym kraju. Nie znalazłszy zaś sprzymierzeńców 
w tćj opłakanej walce kulturnśj, będzie musiał ostate
cznie książę B smarck ułedz. Być może, że w tćm prze
sileniu i ojczyzna pójdzie na zatratę (Oho! na lewicy). 
Stronnictwo nasze jednak bronić będzie niezachwianie 
swych zasad i wytrwale walczyć o każdą pozyeyą z oso
bna, a któreś z późniejszych.pokoleń będzie nam wdzię
cznym za to. (Oklaski w centrum).

Poseł Sybe! sr» prawem 
spodziewa się, źe ostateczny wynik walki okaźe, po któ
rej stronie była słuszność. Zdaniem jego jest właśnie 
chwila obecnych zatargów najstósowniejsza do uchwala
nia praw, zaradzających wyraźnym i jawnym potrzebom 
i nledóstatkom. Twierdzi on, że nie zniesienie zakonów, 
lecz raczej dotychczasowe ich istnienie było sprzeczne 
z konstytucya. Jeśli zatem Izba chce się rządzić uczu
ciem słuszności i patryot.yzmu, to głosować' będzie za 
zniesieniem zakonów, które hierarchii nastręczyły naj- 
skuteczniejszćj broni w walce z państwem (oklaski na 
lewicy).

Poseł Thissen ps" eciw prawu 
ubolewa nad tćm, że w Prusach ’już nie sam tylko mo
narcha nadaje prawa, gdyż monarchowie nigdy nie brali 
osobistych niechęci i wstrętów za podstawę do praw na
dawanych. Fryderyk Wilhelm IV powiedział, iż nie chce, 
ażeby pomiędzy niego a lud jego wcisnęła się karta pa
pieru, konstytucya, którćj artykuły jeden po drugim zno
sić można. Za pomocą niniejszego projektu ehcą oto, 
po zniesieniu już wielu innych artykułów konstytucyi,

, znieść także i artykuł 30, przynajmnićj uczynić go iluzo 
rycznym, artykuł, dozwalający stowarzyszenia ku dozwo
lonym celom. Wszyscy p. przysięgliśmy konstytucyą, 1?; 
pićj zatem znieść eałkićm przysięgę na konstytucyą, niż 
ciągle tę konstytucyą zmieniać. Projekt niniejszy powo
łuje się' na namiętności, a rozprawy dowiodły dostate
cznie, że traktują się, tutaj religijne kwestye sporne 
z zupełną nieświadomością stósunków Kościoła katoli
ckiego. Tak zwane trupie'-posłuszeństwo bynajmniój nie 
przytłumia wolnćj woli człowieka; natomiast jest posłu- 'nonnłi! «.j m-rjfnłabf) n 7-

szeństwa Przeto państwo postępuje sobie nader łago
dnie, znosząc jedynie klasztory, ze względu na to, że 
tyle lat, bezkarnie istniały. W czasach * zresztą, gdy 
obecne rozjątrzenie jeszcze nie owładnęło było katolików, 
uważali oni sami mnożenie się zakonów za zgnbne. 
W Rońcu podejrzewa mówca zakon sióstr miłosierdzia, 
że nie służy on wyłącznic celom miłosierdzia, lecz pod 
tym ułudnym płaszczykiem zmierza do celów hierarchi
cznych. (Potwierdzenie na lewicy).

Na tćm kończą się rozprawy jeneralne. 
W rozprawach specyalnych zabiera do § 1 głos

poseł ks. Respądek przeciw prawu. 
(Mowę Szanownego posła podamy w dosłownśm 
brzmieniu dopiero wtedy, gdy nas dojdą stenogra
my. Red. Kur.)

Przez niniejsze prawo narusza się humanitarność, 
którą sobie liberalizm wyłącznie przywłaszcza, do naj
wyższego stopnia. Znoszą się zakony, których członko
wie nikomu nic nie zawinili, które z państwem tylko 
przy u-zynkach miłości przychodziły w styczność.. Jak 
przychodzicie do tego, by majątek zakonów brać pod 
zarząd państwa? Któryż to artykuł konstytucyi nadaje 
wam prawo do takiój dyspozycyi? Odważycie się i na 
ten skok jeszcze i uchwalicie i ten jeszcze projekt; lecz 
zważcie na skutki takiego postępowania, postępowania, 
którego przykładu nie znajdzie się ani w rewolncyi fran
cuskiej. ani w pogaństwie. -

Poseł Windthorst (z Meppen) firsBe- 
ciw prawu
pi wątpiewa, by członkowie liberalnych frakcyi w sprawie 
tćj mieli sąd nieuprzedzony. Większość nie zna wcale 
istoty zakonów, lub tylko z romansów Eugeniusza Sue 
i konsortów (Wesołość). Walka w dziedzinie religii po
między obudwoma Kościołami powinna się toczyć orężem 
ducha i umiejętności; to prawo zaś jest bronią policyi 
i przymusu. Większość protestancka przytakuje takiemu 
prawu bćz najmniejszego przytoczenia dowodu, co wła
ściwie zarzucić można zakonom. Naruszają się tu wyra
źnie artykuły 12, 13, 5 i 30 konstytucyi,; wytaczamy zaś 
tutaj te wątpliwości konstytucyjne bynajmniej nie w celu 
podburzenia narodu, lecz, ażeby u łudzi spokojnie się 
zastanawiających wzbudzić samowiedzę, że ani prawo, 
ani konstytucya już nie bywają przestrzegane. Więc to 
owe 7000 kobiet, które strzegą małych dziatek, doglądają 
chorych, poświęcają się nauczaniu i wychowywaniu, więc 
to one mają niebezpiecznemi być państwu pruskiemu 
przy całćj jego ogromnćj potędze hiurokracyi, policyi. 
przy całej niezmiernćj jego intełigencyi (Wesołość)! 
Wstydziłbym się coś podobnego powiedzieć. (Jo do 
ekonomicznej szkodliwości zakonów nie mogę się także 
przekonać; mają one owszem jedno z najużyteczniej
szych zatrudnień. § 1 znoszący po prostu zakony, jest 
do” tego stopnia niejurystycznym, że wywoła mnóstwo 
procesów, przy których mówca po raz pierwszy znów 
wystąpi jako adwokat. Landrecht przyjmowało jeszcze 
klasztory jako rzecz daną i naturalną; lecz czasy szybko 
postępują" Bardzo charakterystycznem było orzeczenie 
posła Virehowa: nie my postępujemy za Bismarckiem, 
lecz Bismarck postępuje za nami. Czy on to orzeczenie 
podpisze, trzeba jeszcze zaczekać. Wyjątki poczynione 
dla niektórych zakonów mocno są słabione przez 
dodatki przyczepione do § 2, ponieważ zbyt wiele pozo
stawiono dyskrecyonalnćj władzy ministrów spraw we
wnętrznych i wyznań. Wszystkie te zakony ufundowane 
zostały z wyrsźnćm zezwoleniem państwa i na podstawie 
praw państwowych; nie można ich przeto tak bez ogródk 
znosić.

Do osobistćj uwagi oświadcza poseł Virchow, 
że wcale mu na myśl nie wpadło w estatnićm wy 
stąpieniu powiedzieć, że ks. Bismarck idzie teraz 
za hberalnćm stronnictwem. Oświadczył on tylko, 

uważa teraz za rozumne i rozsądne, czego 
a mianowicie on osobiście, od lat 

wielu gorąco bronił.

że rząd
jego stronnictwo, 

gorąco 
§ 1 przyjęto-
§ 2 niówi o wyjątkach, mających się stano

wić dla stowarzyszeń katolickich, poświęcających 
się pielęgnowaniu chorych.

' Poseł Rockerath przeciw paragrafowi 
nie może poehwalić tego, żeby rozwiązanie owych zako
nów czynić zawisłem od królewskiego rozporządzenia. 
Przez to ściąga się najwyższego przedstawiciela władzy 
państwowej w wir polityki chwilowej, od którćj powiiiien 
sie trzymać opodal. Zresztą uważać będą zakony poświę
cające się pielęgnowaniu chorych za ubliżające ich go
dności, by działać nadal pod policyjnym dozorem i opieką. 

§ 2 przyjęty.
§§ 3, 4 i 5 przyjęto bez dyskusyi, a następ

nie całe prawo w imiennćm głosowaniu 243 gło
sami przeciw 89. (Przeciw prawu głosuje centrum 

Polacy.

* ff*aoż, 9 maja. [Pogłoski wojen
ne. — Doniesienia potoczne i perso
nalia.] Korzystając z rozbiegłych lotem błyska 
wicy niepokojących wieści po całćj Europie a zwła
szcza z tćj okoliczności, że tak zwana liberalna 
prasą berlińska nie przestąje ani na chwile naga
bywać docinkami Belgii, że zł nadto sprzyja Frań 
cyi, podczas gdy te znów pomawia o zbyt wielkie, 
potrzebom istotnym nieodpowiednie zbrojenie się, 
jeden z tutejszych dzienników bonapartystowskich 
puścił pogłoskę, że do rąk księcia Decazes doszła 
tych dni nota niemiecka, w którćj gabinet berliń
ski wystawia rzekomo Francyi, że postępowaniem 
swojćm wzbudza niepokój Europy, i w którćj żą
da, ażeby Francya sie rozbroiła. Wiadomość te 
powtórzyły i inne dzienniki tak że Journal de 
Paris widział sie zmuszonym stanąć niejako w 
obronie ksigcia Decazes. Zaręcza on, że poko
jowi na teraz nie zagraża żkdne niebezpie
czeństwo, nie uważa to wszakże bynajmniój za wy
pływ pokojowego usposobienia obu mocarstw, lecz 
owszćm twierdzi, że Niemcy pragnęłyby wojny 
i tyko z musu nie nadwerężą pokoju. ,,Być może 
— pisze Journal de Paris — że Prusy ma
rzą o nowćj wojnie, nic ulega bowiem wątpliwości,

że niektórzy z ich dyplomatów i dowódzców woj
skowych formalnie je popychają do wojny. Zanim 
wszakże powezmą one w tak wielkie następstwa 
brzemienne postanowienie, muszą wprzódy naradzić 
się z Rosyą i to z dwóch przyczyn: raz, ponieważ 
Rosy a w każdym razie chroni Prusy od strony Au- 
stryi, powtóre zaś dla tego, że ugoda zawarta w 
Berlinie w roku 1872 zostałaby złamaną, gdyby 
jedno z trzech mocarstw odnośnych bez przyzwo
lenia dwóch innych podjęło jakąkolwiek wojnę. 
Owóż tedy dziś Rosyi nie zależy bynajmniéj na tém, 
aby Prusy wyszły zwycięzko, ’ani tćż na tćm, aby 
Francyą znów pognębiono, tak jak jćj na tćm w r. 
1870 zależało. Rosya popełniłaby zatćm nierozum, 
gdyby na wojnę zezwoliła, a Prusy ze swćj strony 
popadłyby w jeszcze większy błąd, gdyby we woj
nę bez przyzwolenia Rosyi się wdały. Oto są po
wody dla czego, mimo pojawiających się tu i ow
dzie złowrogich znaków, silnie w utrzymanie po
koju wierzymy“. Podobnie odzywają się dziś i inne 
dzienniki inspirowane jak Le Français, La 
Presse itp. Co do pogłoski o rzekomćm żąda
niu gabinetu berlińskiego, aby się Francya roz
broiła, powiada Journal de Paris: „Taki 
plan uśmiecha się niestety zapatrywaniom, jakie w 
politycznćm- i wojskowćm otoczeniu cesarza Wil
helm przeważają, ale dotąd jest to tylko pro
jektem.“

Stósownie do nowego okólnika ministra woj
ny do dowódzców korpusów armii i intendentów 
wojskowych ma wszelka młódź, piastująca jakie 
takie urzędy przy kolejach żelaznych, telegrafach 
i pocztach wykreśloną być z kadr rezerwy i armii 
terytoryalnćj. Szczerby, któreby ztąd powstać 
miały w artyleryi, wypełnić będzie potrzeba nie
zwłocznie w inny sposób.

Spierały się między sobą dzienniki, czy to 
prawda, źe ks. Deca z es należy do zarządu ru
chomego kredytu hiszpańskiego. Pokazało się z ro
cznika ministerstwa robót publicznych, że istotnie 
jest członkiem komitetu. Nie odpowiada to poło
żeniu jego w ministerstwie i zapewne wymogą na 
nim, iż się poda do dymisyi.

Dzienniki francuskie chwalą bardzo dwa listy, 
jakie pan Oven Lewis w odpowiedzi na obelgi 
Nordd. Allg. Ztg napisał. Listy te drukowane 
w pismach londyńskich tak silnie powstają przeciw 
ks. kanclerzowi, iż we Francyi nia śmieją ich od- 
drukować. Univers pisze: „To tylko powiemy, 
że p. Oven Lewis wyraża się, jak przystało na do
brego Irlandczyka, na dobrego poddanego królowćj 
Wiktoryi, i co najważniejsza, na g< rącego katolika. 
Dumny jest z napaści, na jaką się wystawił, wno- 
sząe interpelacyą w sprawie not belgijskich i ma 
wszelką słuszność być dumnym, bo podobne na
paści zaszczyt mu przynoszą.“

Henryk V ozdobił hrabiego de Bardi krzy
żem św. Ludwika.

praw
k©łśstłieS «AO-poIity cssny cłi.

* Piszą nam z Wągrówca:
Dziś (11 b. m.) u w o 1 n i o b y m został z tutej

szego więzienia ks. dziekan D anielski z Kozielska 
powodu gwałtownego reumatyzmu, w skutek którego 

od kilku dni obłożnie był chorym. Więzień nie był 
w stanie o własnych siłach z więziennćj wyjść celi i mu
siano go na rękach i nog ch w watę obwiniętego do po
wozu wynieść. Fizyk powiatowy Dr. Michalski wystawił 
świsdectwo, że pacyent koniecznie do wód udać się 
musi. Pozostaje w więzieniu ks dziekan Ryński z Go» 
łańczy. — Ks. dziekana P a n k a u wypuszczono także

powodu choroby z więzienia w Inowrocławiu

TKLKlillAUł’,
Sztokholm, 11 maja. Król przyjął wezo- 

aj podaną dymisyą ministra spraw wewnętrznych 
3ergstroem, ministra oświecenia Wennerberg i radz- 
ey stanu Berg, i zezwolił nn dawnićj już podaną 
dymisyą ministra sprawiedliwości Carleson i mini
stra skarbu barona Akera ielm. Nowe ministerstwo 
już zamianowane, składa się z następujących człon
ków: De Geer, minister sprawiedliwości, Thyse- 
ius, minister spraw zewnętrznych, Lagerstraele 

(dotychczasowy członek najwyższego trybunału) mi
nister bez teki, Carlson, minister oświecenia, For- 
seell, minister skarbu.

Petersburg, 11 maja. Podczas niebytno- 
ści kanclerza państwa księcia Gorczakowa powie
rzono zarząd spraw zewnętrznych rzeczywistemu 
tajnemu radzcy, baronowi Jomini. — Wielki książę 
Konstanty wyjechał na podróż inspekcyjną we
wnątrz kraju.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 11 maja. Dziś na nowo otwartą 

została sesya Zgromadzenia narodowego, posiedze
nie atoli było krótkie i nie przedstawiało nic cie
kawego. Minister skarbu przełożył budżet na rok 
1876 jako tćż projekt do prawa tyczącego się 
spłaty pożyczki Morgan. Przewodniczący komisyi 
zajmującćj się zbadaniem wniosku o odroczenie 
wyborów uzupełniających do Zgromadzenia naro
dowego oświadczył, że zapewne już jutro nastąpią 
obrady przedwstędne. We wszystkich kołach par
lamentarnych przeważa, jak AgenceHavas 
donosi, usposobienie zgodne. Myśl podjęcia już 
w przyszłćj jesieni nowych wyborów bywa wszę
dzie dobrze przyjmowaną.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 12 maja.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Snawadzki z Ne„ ' Chła
powski z Kopaszewa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chełkowski z żo- 
ną z Starogardu, Moraezewski z Naramowic, Zu- 
ehowski z Granowa, Zabłocki z żoną z Rybna, hr 
Bniński z Góltów, Morzycki z Król. Polskiego’ 
Chłapowski z żoną z Bonikowa, Mensel z Kainie- 
nicy, Duszyński z żoną z Torunia, Sautz z Elber- 
feldu, Dziembowski z Roszkowa, Gajewski z Elza- 
nowa, Linsen z Hamburga.
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POD TRZEMA GWIAZDAMI. Rzepnikowski z Miło

sławia, Olsztyński z Górki, Mueller z Zielonój Gó
ry, Werner,"Matuszkiewicz i Czempiński z Głogo
wy, Zemmler z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Winżewski z Wrześni, 
Torczyński z żoną z Król. Polskiego, Wehr z Du
szna, Nicolaus z Wrocławia.

O 1 E Ł O Æ.,

Poznańskie 3‘j, pet. listy zastawne ,— płacono 
ooznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,40 płc., pozn. 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
101,— płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligaeye’ powiatowe 101,— płac., pozn. 
5 pot. obligaeye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
4’/, pet. obligaeye powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pet. obli
gaeye] miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gaeye miejskie —płac., pruskie 3 U pet. oblig. długa 
państwa 90,60 płc. pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’/s pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3s/„ pet. pożyczka prem. 136,— płc. szląskie 3'|j 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— plac., akcye górnoszląskiej kolei iel. Lit, A. 
—płac., akcye górnoszląskiój’ kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. koiei że
la«. 23,60 płac., banknoty zagraniczna —,— płac, rc» 
syjskie banknoty 281,60 płc., Ostdentsehebank 77,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Weehslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac,

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 156,— mar., na maj 156,— m., maj- 
czerwiec 153,— m., czerwiec-lipiec 150.— m., lipiec.- 
sierpień 149,— mark, sierpień=wrzesień 149,— nmk, ie> 
sień 148,— mark.

Okowita: s) beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, eona wypowiedz. 51,20, na 
maj 51,20-51,30 m., czerwiec 51,60, lipiec 52,60 m., sierpień 
53,60 marek, wrzesień 53,90 marek, paźdz. 52,90 in.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.

— centn. oleju rzepiow., 1000 centn. pszenicy, 30,000 
litrów okowity.

Zyto: niżej, za 100 kil. na upłynione wypow. —,— 
płac., na aukcyi —,— płac., na maj 145,50—145 plac., 
maj-czerwiec i ezerwieo-lipiee 144 płacono i żąd. lipiec« 
sierpień —, sierpień wrzesień —,—, wszesień-paździer- 
nik 145— pł.

Pszenica per kil. na maj i maj-ezerwiee 175,— 
żądano, 173 płacono, czerwiec-lipiec —.

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na maj 156,50 marek 

ple., maj czerwiec 156,— płac., czerwiec-lipiec —,— 
płacono, lipiec-sierpień —,— wrz.-paźd. —

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olśj rzepiowy: bez obrotn, w’miejscu 54,— żąd. 

—,— płacono, za upłynione wypewiedzenia —, na 
maj i maj-czerwiec 53,50 marek żądano, czerwiec* 
lipiec 53,50 żąd., wrzes.-paźdz. 67,— żąd. — płc., paździer- 
nik-łistop. —,— żąd., listop.-grudz. —,— żąd.

Ok owi ta: niźój, za 100 litr, w miejscu 49,— żąd. 
48,— płac , na aukcyi —,—, za ubiegłe wypow. —,— na 
maj i maj-czerwiec 50,50-30 płacono, czerwiec-lipiec 51,30 
do 51, m. płc., lipiec-sierpień 52,50 płaeono i żąd., 
eierpienswrzesień 53,50 marek płac. — ząd., wrzesień« 
paźdz.251,50 pł.

^Wrocławska cena targowa, 11 maja.
Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie

polieyjnój
Pszenica biała nowa

mr. fn. 
19 60

mr.fn.
18 20

mr.fn
16 —

„ żółta nowa 18 20 16 50 15 60
Zyto nowe 16 40 15 18 14 50
Jęczmień nowy
Owies stary

15;50 14 201 12 60

Owies nowy 17 — 15‘30 14 50
Groch 20 80 - 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia «izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ łatowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

* MĄKA. Poznań, 12 maja. 
15—18,— marek, rżana No. 0 i 1 
50 kii.

Pszenna nr. 0 i 
11—12,50 marek

Poznańska rena targowa d. 12 maja.
piękn. średnia ordya.

cena.
Pszenica 50 kilogr. 9 90 8 80 8 60
Żyto 50 tr 8 20 8 — 7 60
Jęczmień 50 ł) 7 60 7 30 7 —
Owies 50 9 -- 8 — 7 80
Perki 50 H 2 50 2 25 2 —

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 11 maja, 
giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 

Wypowiedziano: — cent, żyta, 500 centn. owsa,

n a

Na

Wszystkim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESC1ERE
Od 38 lot żadna elioroba nie oparło 

nlę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i Okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
¡ dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy

szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarnośei, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm adł 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń* o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Ben ehe, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Ąngelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych łtd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurezeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyczny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Iievalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na znpełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

,.No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zootała 
z 7ł letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychndaienia i hypochondryi.

_No. 75,877. Floryan Koller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płueowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
szój szkole handlowój) w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
' bezsenności i wychndnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e 
' niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy eene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (gaierya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ! an- 
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu < A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabrłcius, Ryszard Fischer.
i Bydgoszezy: S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ (wdaóskut Karól Scbnareke, J. G. Amort 
„ Katowleaeli t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu t Józef Tąnke.

Rawiczu i 
Toruniu t

J. Mroczkowski. 
Hugon Cłaass.

Eoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znauem 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedyeył „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołąozeniem 1 sgr. 6 fen. za portorynm każdego losu.

Telegram giełdowy Kuryera S*©- 
znańsklego.

Benin dnia 12 maja 1875 (Kursa końcowe)
Not 11 ! Not, 11

Nadreńs. kol. 113 50 114 — 
Kol. Min.kol. 107 50 108 75 
Lütt. Limburg 12 90 12 90 
Szwaj bk.weks 13 80 13 90 
Maren, kolej 23 — 23 40 
Ans. ak. kred 422 50 420 — 
dito banknoty 183 60 184 15 
Beri banweks 100 75 100 — 
Wrocł Discon 79 — 79 60

Ostd. Bank. 77 — 
ditoProd Bank. — 

Pozn Wechselb — 25
Akcye ;'i'elusa------
Dormun. Unia 18 75
Immobilien
Südend.
Laurahütte

92 50 
7 50

103

77 —

— 15

20 — 
92 75 
8 75 

103 50

Berlin dnia 12 maja 1875.
Not 11

Pszenica spok 
Maj
.Sier Wrz 

Żyto stale 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz 

Olej rzep stale 
Maj
Maj Czer 
Sier Wrz W 59 10

Okowita słabo

189 — 
189 —

154 50 
149 50 
148 50

55 10 
65 10

189 — 
189 —

155 
149 50 
148 50

54 80 
54 80 
59 1C

w miejscu 52 50 52 50
Maj 53 40 53 20
Czer Lip 53 80 53 50
Lip Sier 54 80 54 40
Sier Wrz 55 80 55 50

Szczecin dnia 12 maja 1875,
Not 11

Pszenica niezm (Olej rzepi

(Kursa końcowe.)
Not 11 
162 —Owies Kw. Maj 162 —

Wypow żyta — 
Wypow okow —

Kapitały
Galicyany 103 70 
Pr pap państ 90 80 
Poz 4%lis zast 94 59 
Poz list rent 96 75 
Kolój Państw 537 50 
Lombardy 242 — 
Auslosyl860 115 —
Włoch

Nancsyctallf Polki,
posiadające oprócz przedmiotów 
klasycznych, język francuzki z wy
borną konwersacyą i w wyższym 
stopniu muzykę, otrzymać mogą 
posadę za pośrednictwem biura 
Kamilli flttlerbowsfeićj 
w Warszawie, ulica Długa 
No. 21, pierwsze piętro od frontu. 
Tamże Nauczycielki róźnój naro
dowości i rozmaitego stopnia wy
kształcenia, oraz Bony Fran
cuzki i Szwajcarki znajdą od
powiednie swym zdolnościom za
trudnienie. Guwernantki 
do czasu objęcia posady mogą 
mieć wygodne ze stołem i usługą 
pomieszczenie, gdzie, niezaniedbu- 
jąc talentów, korzystać mogą 

ki.wyborowćj bibliotek (766)

Studentów
przyjmę na stół i stancyą, gdzie obok 
bardzo wygodnego umieszczenia znaj-

g najtroskliwszą opiekę. [802]
sawera Tomaszewska,

przy Grobli No. 3, przy Łazienkach, 
II. piętro.

)
kawaler, wolny od wojskowości, wła 
dający obydwoma językami krajowe 
mi, pracujący przez lat kilkanaście 
w swym zawodzie, posiadający chlw 
bne świadectwa swych chlebodawców

obecnie w miejscu, życzy sobie od 
św. Jana zmienić teraźniejsze (stano« 
wisko. Łaskawe reflek. raczą się zgło» 
sić pod adr. F. B. Kaźmierz 
poste restante. [786]

Dla dogodzenia Szanownćj Publicz
ności otwieram od dziś począwszy do 
20 b. m. [805]
abonament na zwie

dzanie ogrodu
po 6 marek od osoby. Bilety Passe» 
partout wydają się przy św. Marcinie 
No. 18 i 19.

Karol Scbaofer.

Do sprzedania
gospodarstwo, 136 mor
gów, w bliskości Żabikowa 
pod Poznaniem, połączone wraz 
z cegielnią.

Cegielnia i dom przynosi 
rocznie 400 tal. Wysiewy itd. 
70 morgów, łąki i pastwiska 
30 morgów. Inwentarz wy
starczający. Zaliczka 4000 tal,

Dopytać się można u wła
ściciela w Poznaniu przy ul. 

trzeleckićj No. 19, na par-
r ze na prawo. (797)

Poszukuje się zaraz lub 
od św. Jana dzierżawy 
folwarku lub pro
bostwa w mieście lub 
bliskości, 200—250 m., jako 
tćż oberży z warunkami, 
poste restante Śrem J. JK.

[806]

Mesyńskie POEiaraSO^©
i Cytryny w kistach 
i pojedynczo, Daktyle, 
Figi, RófiZOBkl na ga
łązkach, migdaikł W

Oospodyni
dobremi świadectwami poszukuje 

miejsca od św. Jana. Sub A. B. 
Borek postlagernd. [799]

Auerbacłt

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki | .
Zgrzebła | (

poleca (607)

S. J. Auerbach.

104 —
90 70 
94 50 
96 75 

539 — 
250 — 
116 — 
71 10 
98 90 
42 60 
34 60 
70 10 

281 70 
68 40

(Kursa końcowe.)
Not 11

70 90 
98 80 
42 50

y
Ameryka:
Turki
k
Rosyjs bknot281 70 
Srb. ren austr 68 20

,ny

pr Rumun 34 20 
’ol lik lis zast 70 20

■ Maj 
Czer Lip 
Sier Wrz
Maj SP°k 
Czer Lip 
Sier Wrz

187 50
188 — 
190 —

155 — 
147 — 
146 -

184 50
189 —
190 50

-55 -
147 50 
147 —

Maj 
Sier Wrz 

Okowita
w miejscu 
Maj
Czer Lip

53 - 
56 -

50 20
50 50
51 50

62 — 
55 50

51 —
51 —
52 50

i Posiadłość *
, w W. Ks. Poznańskićm, obejmująca 
przeszło 133 hektary ziemi, włąeznie 
parę hektarów lasku użytkowego i 
łąki, z zasiewem kompletnym ozimym 
i latowym, inwentarzem żywym i mar« ' 
twym, budynkami gospodarczemu W ! 
dobrym stanie, domem mieszkalnym ! 
bardzo przyzwoitym, milę od rzeki i i 

od stacji ; 
szosy, jest ' 
sprzedania. ] 

Szczegółowćj informacji udzieli się 
pod literami 1H. R. W. poste rest. ] 
Kisląż. [803] I

Napój majowy ;
butelka wielka 10 sgr. poleca 
cukiernia (741) i

Antoniego Pfltznera, ,

Paryskie cukrr i cze
koladki,

Gnlr j i czekoladki wła- 
snćj fabryki,

Paryskie 1 krajowe ele
ganckie bombonierki, 

Wyborowe czekolady do 
gotowania i surowego je
dzenia,

Suche francuskie konfiturr, 
Owoce w konserwie, j 
soki: malinowy, ana
nasowy i pomarań
czowy

poleca (800)

S. Sobeski.

Bezbolesne wyrywanie zębów
za pom. Nitro-oiygen (t. z. Lachgas), 
sztuczne zęby, plombowanie złotem 
i innemi kompoz. [798]
Dentysta C. Mailach«» jun., 

Poznań, ul. Fryderykowska 12.

meblowany pokój 
erngzćm »tetrzePjest do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w eki
cyi „Kuryera' y-

łupinkach
poleca w pięknych gatunkach gffżeSjmrf 
bardzo tanio. (801) , zaraz bez pośrednika do

S. Sobeski.
Nasz lokal handlowy

znajduje się teraz [745]

Delikatny szarlotten- 
burgski i brunświcki truflowy

^alseson,
westfalską

Szynkę,
świeży wielkoziarnisty astra
chański

Kawior
w 1 funt, 'puszkach, niemniśj 
znakomity Otorowski

Ser iiiitiitin
poleca (804)W.F.MeyeriSp.

plac Wilhelmowski 2.

Ogólne Niemieckie
Tow. zabezpieczeń od gradobicia

v Berlinie.
Zabezpieczenia dzielą się na dwie klasy. Zabez

pieczający się w I. klasie zrzeka się wynagrodzenia mniej
szego niż ósmej części, kiedy natomiast zabezpieczony 
w II. klasie już odbiera nagrodę za szkodę wynoszącą pię
tnasty część uszkodzonych a zabezpieczonych plonów.

Składki wywoszą:
W I.

• • ’¡a
• . 2|3
. - 5.

a)
b)
c)

za kłosowe 
za groch itp. 
za olejne itp. . .

Na życzenie przesyłają się 
warunki zabezpieczenia i wnioski 
i

klasie
pet. 
pet. 
pet. 

franco

W II. klasie
1 pet.
1’ls pet. 
ll|3 pet.

prospekta, statuta,
zabezpieczenie. Wnioski |

ajentów przyjmuje (795)
Sukdyrebcya w PoznaniaMoritz Chaskel,

Młyńska ulica No. 26.

przy Wilhelmowskim placu 18,V Mim Wioli MU.
Hlrschfeld dc Wolff.

Gleichenberg,
B^plele w (Styryl

mili od stacyi Feldbach, kolei Grac Ra ab (przeto z 
Wi ’ " * m ..................... - -

Majętność Samostrzel 
ma na sprzedaż

trzy buhaj©
2%-letniego,
1H-letniego,
6-miesięcznego, 

czystćj rasy Szwyc. (796) 
Zgłoszenia się przyjmuje fr.

główny
Samostrzel p. Sadke.

mtaden La<wik» Gftyzier», — Gwitrakami L, Mejraiba'e.h'a,

pół mili
Gracu trzy, iz Wiednia i Tryestu jedenaście a Budapesztu 
trzynaście godzin jazdy), 23|8 mil pocztowych od stacyi kolei 
południowćj Spielfeld, przytćm połączone z obydwoma sta- 
cyami kolejowemi za pomocą codziennych kursów omnibu
sowych, pocztowych i wozów najemnych, 932 nad powierzch
nią morza, stacya poczty, telegrafu, z kuracyą picia wód 
mineralnych i kąpieli, kuracyą żętyczną z mleka koziego, 
inhalacyami szpilkowemi i kąpielami, osobliwie skutecznemi 
dla organów oddechowych i trawienia, organów cyw- 
kowych i płciowych, w słabościach piersiowych i żołżo- 
wych, piersiowych, krtaniowych, kataru żołądkowego, zwich
nięcie produkcji krwi, bladaczki i niedokrewności itp. itp.

Klimat spokojny, łagodny i wolny od kurzu w malowni
czym położeniu i powabnćj okolicy, pysznie urządzone po
mieszkania i hotele, dobre restauracye, teatr i muzyczne 
produkćye, cieniste parki i wszystkie otaczające domy przy
czyniają się do tego, by uczynić to miejsce kąpielowe do 
najpysznićj wspaniałój świeżości letnićj dla zdrowych, cho
rych, rekonwalescentów, a osobliwie jest to miejsce prze- 
chodowe z południowych, klimatycznych kąpieli do tempe
ratury stałego miejsca zamieszkania.

Sezon sfl l maja flo 1
Zamówienia na pomieszkania należy wnieść przynajmnićj 

8 dni przed przyjazdem do: „Brunnen-Verwaltung Gleichen
berg“, z dołączeniem odpowiedniego zadatku.

Rozsyłka wód mineralnych (Constantinquelle, Emma- 
quelle, Johannisbrunnen i Klausen-Stahlquelle) obejmuje ro
cznie pół miliona flaszek. Zamówienia na wody mineralne 
przyjmuje dyrekeya w Gleichenbergu. Broszury o kąpielach 
są do nabycia bezpłatnie we wszystkich znaczniejszych han
dlach wód mineralnych w kraju i za granicą, jako tćż przez 
„Direction des Gleichenherger und Johannisbrunnen Actien- 
Verein“ w Gracu. (657)
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